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♦ G EN ER A t G A N EIIN  W POESCE. ♦

/'. Prezydent Rzplitej wrę­
cza gen. Gamelin wielka 
wstęgę orderu Polonia Re- 
stituta na Z a m k u  w a r­
s z a w s k i m ,  w obecności 
Naczelnego Wodza, gen.

Rydza-Sm  ig/ago.

WSZYSTKIE ZDJĘCIA 
AGENCJI FOT. 

»»ŚWIATOWIDA«

W dniu 13 bm. odbyt się w ambasadzie 
francuskiej w Warszawie raut ku czci 
gen. Gamelin. Na zdjęciu grupa ucze­
stników tego rautu: drugi od lewej 
gen. Rydz-Sm igly, obok premjer gen. 
Sławoj-Składkowski. min. Beck, amba­

sador Noe!, gen. Gamelin i t. d.

Gen. Gamelin składa wieniec na Grobie Nieznanego Żołnie- Naczelny Wódz armji francuskiej wziął udział
w nabożeństwie w kościele garnizonowym w War­

szawie, odprawionem w 16
rza w Warszawie.

W środę ub. tyg. przybył do na­
szej stolicy szof sztabu francuskie­
go, wiceprez. Najwyższej Rady W o­
jennej, gen. Gamelin, przyjęty  
przez nasze sfery oficjalne z nie­
zwykła serdecznością. Na dworcu 
warszawskim powitali Gościa przed­
staw iciele W ojska Polskiego z gen. 
Inspektorem  Sił Zbrojnych Rzeczy­
pospolitej, gen. dyw. Rydzem-Śmi- 
głym na czele, francuska zaś Am­
basada staw iła się w komplecie, 
pod przewodnictwem J. E. Amba­
sadora Republiki F rancuskiej, Leo­
na Noela. Wśród entuzjazm u zgro­
madzonej publiczności — entuzjaz­
mu, towarzyszącego zresztą gen. Ga­
melin wszędzie, gdzie tylko w na­
szym k ra ju  się pojaw ił — genera­
lissimus A rm ji Francuskiej odje­
chał do Hotelu Europejskiego.

W izyta gen. Gamelin w Polsce 
m iała  głównie na  celu bliższe po­
rozumienie się z generalissim usem

arm ji polskiej, gen. dyw. Rydz-Śmi- 
głym y w sprawach, obchodzących 
obu wodzów sprzym ierzonych arm ij.

Gen. Gamelin podczas swego po­
bytu  w Polsce zwiedził szereg ob- 
jektów wojskowych, interesując_się 
•specjalnie lotnictwem, uczestniczył 
w ćwiczeniach wojskowych w Rem­
bertowie, j a t  również w szeregu: 
uroczystości, odbywających się na 
Jego cześć. Ostatniego dnia pobytu 
w W arszawie, został przyjęty przez 
Pana Prezydenta R. P. na Zamku, 
gdzie otrzym ał z rąk W łodarza Rze­
czypospolitej insygnja w ielkiej wstę­
gi orderu Polonia R estituta.
: Następnego 'dnia generalissim us 
francuski przybył do Krakowra, 
gdzie zwiedzał zabytki historyczne 
p ra s ta re j stolicy Polski, oraz złożył 
hołd zwłokom Największego Żołnie­
rza Rzeczypospolitej w krypcie św. 
Leonarda na Wawelu.

rocznicę „Cudu nad Wisłą“ 
Na zdjęciu gen. Gamelin 
w samochodzie przed ko­
ściołem garnizonowym, 
żegnany przez gen. Rydza  
Śmigłego w otoczeniu ge- 

neralicj i.

Gen. Gamelin w krypcie 
królewskiej na Wawelu 
s k ł a d a  h o ł d  c i e n i o m  
Marszałka Piłsudskiego.
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CUD W IS Ł Y .  TRAGICZNY LOT.

-  I POMYŚLEĆ, Żt MA- 
RZYLAM O ZAMĄŻPÓJŚCIU W 
WIEKU 20 LAT I

W zatoce Puckiej odbyły 
sic zawody kajakowo o m i­
strzostwo Polski, które p rzy­
niosły zwycięstwo zawodni­
kom krakowskim. Zwycięz­
com osobiście wręczał n a ­
grody wojewoda pom orski 
ip. Raczkiewicz (na zdjęciu) 
w towarzystw ie dowódcy 
obrony wybrzeża komando­
ra  Frankowskiego, burm i­
strza  Szkuta i kap itana 
związkowego d ra Lustra.
F o t '  A l .  Ś t u i e r k o s z  —

W . W ie ś -  H a l l e r ó w  o

Tabletki Togal stosuje się w  
c ie rp ien ia ch  w m igrenie, I
reumatycznych, bólach nerwc-l
podagrze, wychigłowy.j

grypie i p rzezięb ien iu . 
Tabletki Tagal p rzynoszą  ulgę w  tych 

cierpieniach.
Da nabycia we w szystkich ap tekach

M Ł O D O Ś Ć . . .  U R O D A . . .  P I Ę K N O . . .

(dzięki  p i e l ę g n a c j i  m e t o d ą  MI A RY MIAYER
W łaśnie teraz w  okresie wakacyjnym  należy pom yśleć  

o doprowadzeniu do porządku swojej urody...
W skazówki racjonalnej pielęgnacji i w łaściw ie zastosowane 
preparaty znajdzie Pani w  najbardziej wzorowo postawionym

I n s t y t u c i e  K o s m e t y c z n y m  MI ARY MIAYIER
WARSZAWA, KRÓLEWSKA 2. 769

K ażda kobieta może zwięk­
sz}^ swój urok t powodze­

nie, stosując zabieg kosm etycz­
ny Palmolive. Rano i wieczorem  
masujcie twarz, szyję ^ramiona 
obfitą pianą mydła Palmolive. 
Spłóczcie ją najprzód ciepłą, a 
następnie zimną wodą, nic po­
nadto.

Mydło Palmołive, 
dzięki olejkowi o- 
liwkowemu, użyte­
mu do jego wyrobu, 
udelikatnia skórę 
i nadaje jej mło­
dzieńczą św ieżość.

D nia 15 sierpnia ca ła  Polska obchodziła lG-tą 
rocznicę „Cudu nad W isłą“, jednocząc się w hoł­
dzie dla tych, którzy polegli, odpierając nawałę 
nieprzyjacielską. Na zdjęciu delegacja wojska 
polskiego udająca się z wieńcem pod pom nik Nie­
znanego Żołnierza w W arszawie.

F o l .  A g .  „ Ś w i a t o w i d „

Dnia l(i hm. uległ katastrofie  koło B iarritz  apa­
ra t  kom unikacyjny typu „Fokker“, który wy­
startow ał z Anglji. P ilot ś. p. Kazimierz Lasocki, 
kpt. rezerwy (na zdjęciu) znalazł śmierć, aparat 
spłonął doszczętnie.

F o t .  A g .  „ Ś w i a t o w i d 14

-  PANIE DOKTO­
RZE, PROSZĘ Ml PO­
WIEDZIEĆ SZCZERĄ 
PRAWDĘ t

POWINNA PANI PODDAĆ CERĘ 
KURACJI, STOSUJĄC OLEJEK 
OLIWKOWY. NALEŻY UŻYWAĆ 
RANO I WJECZOREM MYDŁA 
PALMOLIVE. .

-  CO MYŚLISZ, 
KOCHANIE O NA­
SZEJ PODRÓŻY 
POŚLUBNEJ 

NAD 
MORZE ?

Do wyrobu każ­
dego kawałka 
mydła Palmolive 
użyte sq obfite 
ilości szlachetne­
go olejku oliw­
kowego, dobro­
czynnie działa­
jącego na cerę.



a n i  ś la d u  w ia t r u

W  śi •ód bardzo licznych konkurcncyj, rozgrywanych 
w czasie igrzysk olimpijskich, zawody pływackie od­
g ryw ają  poważną rolą, budząc niemałe zainteresowanie. 
Za pływ anie można zdobyć sporo medali i znakomicie 
poprawić Lswą pozycją w tabeli wyników — a same za­
wody są  tak efektowne, iż publiczność chętnie im się 
przypatru je, w yróżniając je  spośród innych widowisk 
olimpijskich. Oczywiście, największy podziw budzą sko­
ki do wody, są one jednak wyczynem więcej akroba­
tycznym. niż czysto sportowym. W skokach trium fo-

„Nie umiemy pływać!" — to m usim y so 
bie powiedzieć szczerze i bez wykrętów. 
K u ltu ra  pływacka w Polsce jest na 
beznadziejnym poziomie. P ływ a do­
słownie m ała garstka ludzi — a pły- , 
wać powinni w s z y s c  y. P ływ anie, Ą 
to sport, który w yrabia wszech- 
stronnie. Dziecko, oddane do szko- ma 
ły  powinno nietylko kształcić du-- MBk 
cha, ale i „zdrowe ciało". A osią- 
gnąc to można tylko przez po- 'ś 
wszechną naukę p ływ ania — |
od la t najmłodszych, od dziec- 
ka. W tedy nie będziemy się Jgi
musieli wstydzić, że boimy 
się wody... -JJ

Nie żądamy nadzwyczaj- ^k  
nych sukcesów — może- 
my nie być pierwszymi ^k 
pływakami świata. In ^k 
le 
le
Rezygnujemy z tri ^ Ł .  '

to
właściwie akro-

D elik atne c ia łk o  d z ie c ię c e  je s t  bardzo  w rażliw e na d z ia ła n ie  prom ieni 
s ło n e c z n y c h , a le  d la teg o  n ie  trzeba  bynajm niej zab ran iać  d z iec io m  zdrow ej 
zab aw y na pow ietrzu  i s ło ń c u .

O l e j e k  NIYEAOgólny widok stadjonu, na którym odbywały się zawody pływackie.
F ot. S c h e r l, B erlin

ch ron ią  przed  n ie b e z p ie c z n e m  i b o le sn e m  op a rzen iem  s ło n e c z n e m , gdyż  
zaw ierają  E uceryt, środ ek  w sw y ch  w ła ś c iw o ś c ia c h  najbardziej zb liżony  
do natu ra ln ego  t łu sz c z u  skóry ludzkiej. T rosk liw e m am u sie  
n a ciera ją  c ia łk o  sw o ich  brzdączków  kilka razy d z ien n ie  K re- * ~ V ,
m em  lub O lejkiem  NIVEA. C eny s ą  d o s tę p n e  dla w szy stk ich ! '
Krem N I V E A  o d ................... z ł .  0 , 4 0  do 2 ,6 0  -v
O lejek  N I V E A  o d ................ zł .  1 , - -  do 3 ,5 0

D o  n a b y c i a  t y lk o  w  o r y g i n a l n y c h  \  j

P E B E C O  S p ó łk a  Akcyjna w Poznaniu .

J a p o n k a  
M a y e h a ł e  

V  z w y c i ę ż y ł a  
W w biegu pły- 
’ wackim na 200 

metrów.
F o t. „Scherl**, B er lin

batyka, na  k tórą stać  tylko 
fenomenalne talen ty  — „e- 
kwilibrystów sportowych". 
M ała H olandja wychowała 
znakom itą Mastenbroek, któ­
ra  zdobyła dwa złote medale 
i jeden srebrny, oraz św iet­
ną, niepokonaną czwórkę 
pływaczek do biegów szta­
fetowych: my nie p o tra f ili­
śmy „wychować" ani jedne­
go pływ aka, an i jednej pły­
waczki, którzyby m ieli choć­
by cień szansy na zdoby­
cie — bronzowego medalu! 
Zdaje się, że naw et spośród 
tej śmiesznie m ałej liczby 
czynnych pływaków pol­
skich — paru  dociągnęłoby 
do jak iej takiej iklasy mię­
dzynarodowej, gdyby im 
dać możność częstszych s ta r­
tów, sposobność do wykazy­
wania i poznawania swych 
błędów i nauczenia się od 
innych, których ku ltu ra  
sportowa nie jest wynikiem 
przypadku, ale owocem so­
lidnego wysiłku ich oraz 
eałego życzliwie dla sportu 
nastawionego nairodu...

b. b.

Zdobywca złołeyo medalu na dystan­
sie 1500 m. crawlem, Japończyk No- 
buro Terada F o t. K e y s to n e , B erlin

A d o lf Kiefer, zdobywca złotego me­
dalu na 100 m, na wznak.

F o t. K e y s to n e , B erlin HABANITA, 
N A M I C O, 
CALENDAL, 
LAVA N D E

wali wyłącznie Amerykanie. Ich popisy zapierały dech w piersiach — 
zdawało się, że to nie ludzie, lecz piękne wielkie wodne ptaki!

W wyścigach pływackich przypisywano Amerykanom również 
szanse najważniejsze. Zdawało się, że jedynie Japończycy, którzy, 
według pogłosek, osiągali w swej dalekiej ojczyźnie fenomenalne 
wyniki, mogą im poważnie zagrozić. Przecież już na poprzedniej 
olimpjadzie w Los Angeles właściwa walka toczyła się  tylko, między 
temi dwoma narodam i. W Berlinie nie brakło niespodzianek! W fi­
nale setki stylem  dowolnym trium fow ał nie Japończyk, ani nie Ame­
rykanin, lecz W ęgier — świetny Csik. S łynny pływak am erykański 
Fick, Polak z pochodzenia, zajął w finale przedostatnie miejsce, osią­
gając czas o 2 sekundy gorszy, niż w przedbiegu... J ak  widać, nie­
tylko Polacy m ają pecha! Czasy, osiągane przez pływaków w Bei-- 
linie były zdumiewające. Rekordy padały  niemal w każdym biegu. 
S to  metrów przepływano w 57,7 sek. — extra-k lasa stale  schodziła 
poniżej minuty...

Japończycy dowiedli jednak, że są  potęgą w pływaniu. W  każdym 
biegu jeśli nie wygryw ali, to w każdym razie walczyli o zwycięstwo. 
Ci mali. krępi pływacy byli postrachem  wspaniałych, rosłych przed­
staw icieli Stanów Zjednoczonych. Japończycy i — Japonki zgarnęli 
w tej jednej konkurencji więcej medali, niż Polacy we wszystkich 
gałęziach sportu...

Popisy pływaczek cieszyły się szczególną popularnością. W alki 
były niezwykle zacięte, finisze brawurowe, a  wyniki często najzu­
pełniej niespodziewane. Naogół najwięcej m iały do powiedzenia Ho- 
lenderki, zwłaszcza fenomenalna Mastenbroek. F inał wyścigu na 
400 m. stylem  klasycznym przyniósł najwięcej emocji. I  tu  nie za­
wiodła doskonała Mastenbroek, zwyciężyła jednak dopiero po za­
ciętej walce z rew elacją Olim pjady, 15-letnią Dunką.

Polacy również brali udział w zawodach pływackich. W yniki były 
nader przykre... W jedynej konkurencji, obesłanej przez Polaków, 
w sztafecie 4 X 200 m., zajęliśm y w przedbiegu dalekie 5-te miejsce, 
wyprzedzając dw a egzotyczne państew ka i — w dodatku — zostaliśmy 
zdyskwalifikowani za nieudolną zmianę pałeczki...

Ludzie trzeźwo patrzący, um iejący bez zaślepienia ocenić walory 
i wady naszych sportowców, przestrzegali przed pochopnem w ysła­
niem pływaków — przeczuwali kompromitację. Niestety! Ani Bocheń­
ski, gwiazda, k tóra świeciła ongi w Belgji, ale obecnie niestety już 
zgasła, ani napróżno próbujący dociągnąć się do klasy Szrajbm an — 
nie nadają s ię  na reprezentantów  na zawodach międzynarodowych.

Trener amerykańskiej drużyny pływackiej składa gratulacje 13-lelniej p. Gestring, która
za skoki zdobyła zloty medal. F o t. K .y . t o n c ,  B erlin

Niemiecka pływaczka Mai ta Genenger ustanowiła w biegu pływackim na 200 m,
rekord olim pijski: 3,03. Fot. Atlantic. Berlin



F o t. F rance P resse ,

RZEŹ W HISZPANII
O ,

■ * m

sta tu i tydzień wojny domowej w H iszpanji przy­
niósł powstańcom bardzo ważne sukcesy, polegające 
przede,wszystkiem ną naw iązaniu bezpośredniego 
kontaktu między arm ją  południową i północną 
wzdłuż granicy portugalskiej. Wstępem do naw ią­
zania tego kontaktu było zdobycie szeregu miejsco­
wości po niezwykle krwawych starciach. Wśród zdo­
bytych m iast znaczenie pozycji kluczowej dla dal­
szego rozwoju wypadków miało przedewszystkiein 
Badajoz, które po kilkudniowych bojach znalazło się 
ostatecznie w rękach powstańców.

Powstańcy, dysponujący m aterjałem  wojskowym 
należycie wyszkolonym, m ają zdecydowaną przewa­
gi! nad improwizowanemi oddziałami rządowemi, 
składającem i się z m ilicyj robotniczych i z elementu 
mobilizowanego dorywczo i przygodnie. Stąd to 
ostatnio kom unikaty m adryckie nic mają już tego 
bojowego tonu, jakim  odznaczały się jeszcze do nie­
dawna. R/.ąd m adrycki poczyna liczyć nie na prze­
wagę swego oręża, ale na pertrak tac je  z powstańca­
mi i radby widzieć F rancję w roli pośrednika.

W miarę, jak  czerwone wojska ponoszą klęskę za 
klęską na frontach, poczyna się szerzyć w Hiszpanji

Słynny piłkarz hiszpański Za- 
mora został przez wojska rzą­
dowe rozstrzelany za sprzyjanie 

powstańcom.
F oł. A tla n t ic , B e r lin .

wprost nieprawdopodobny terro r czerwonych, który 
w przejawach swych przerasta wszystkie okrucień­
stwa, znane z czasów rewolucji bolszewickiej w. Ro­
sji. Notuje się bardzo liczne wypadki sam osądu, do­
konywanego przez niekarny tłum na ludziach, któ­
rych zła wola postawiła w rzędzie podejrzanych. 
Czerwone wojska i tłum idący pod czerwonemi sztan­
daram i w H iszpanji, dokonały straszliw ych spusto­
szeń, paląc i niszcząc bezcenne zabytki, kościoły, ga- 
lerje obrazów, zbiory pryw atne i t. d. S tra ty  są ol­
brzymie i niepowetowane nietylko d la Hiszpanji, ale 
dla całego kulturalnego świata. Zdarzały się wy­
padki podpalenia szpitali klasztornych razem z cho­
rymi. W wielu wypadkach czerwoni zamykali swych 
przeciwników do kościołów, a następnie podpalali 
świątynie. Ci, którzy nie zginęli w płomieniach, g i­
nęli od kul szalejącego tłumu. Te wypadki zniewoli­
ły państw a kulturalne do podjęcia odpowiednich 
interwencyj. Interw encje te niewiele m ogą pomóc, 
gdyż rząd madrycki nie panuje nad sytuacją . W ojna 
przeciągnie się jeszcze długo. Pozostawi po sobie 
ruiny i zgliszcza.

■

Szpital w Sierra Guadarrama. Na 
ścianach ślady bomb lotniczych.

F ot. N Y T , P a r y ż .

J Szczątki samolotu rządowego, który 
w czasie bombardowania Saragossy 

i został zestrzelony przez powstań­
ców i spadł na ulice miasta.

F ol. N Y T , P a r y ż .

General (jtieipo <U 
Liano, który dowo 
dzi wojskami pow­
stańcze/ni w rejo­

nie Sewilli.

Kapitan wojsk powstańczych, który poległ w walkach. Obok niego uzbrojeni komuniści
F oł. S e h e r l, B er lin

-  - , v  . v  k - j r w t .  5* V * - ;  . >  i n -
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Manifestacja wojsk powstańczych w Vigo na cześć Sotela, którego śmierć była hasłem powstania. Milicja frontu ludowego w pobliżu hordoby
F o ł. S e h e r l, B erlin . f F ot. W id e  W o r ld  P h o ło s , B erlin .

Lekcja władania karabinem na placu ćwiczeń w Madrycie
F o l. W id ,  W o r ld  P h o to ,.  B erlin .



Góral.
A g .  F o t .  „ Ś w i a t o w i d ' ' Przed drogowskazami w Roztoce.

F o l. j .  L . 

 0 .

„niebo w gębie“. W łaśnie sięgnąłem ręką po to „niebo‘“, gdy 
wtem przez nieuwagę, zaczepiłem rekawem o szklanką i (o zgro­
zo!!!) rozlałem całą kawą.

Speszyłem sią tą  niezgrabnośeią, ale co było robić. Dzienni­
karzowi nie wolno sią martwić, zacząłem więc zwiedzać schro­
nisko szczegółowo i szukać taterników , ale nie takich jak  ja, 
tylko prawdziwych, z linami, kleterkam i itp. Na szczęście zna­
lazłem ich, a właściwie je (bo to były  panie), które rozbiły na­
mioty na świeżem powietrzu. Nie zdradzę ich incognita, mogę 
tylko zapewnić, że były to najlepsze polskie taterniczki.

Pokazano mi także oswojonego konia, „Kubę“, k tóry  w ypra­
wia różne harce, jada z ręki i wchodzi na schody. A potem na­
syciwszy oczy widokiem przepięknej doliny i M łynarza, oraz 
wartkiej Białki, stanowiącej tu granicę polsko-czechosłowacką 
i podziękowawszy za gościnność (gospodarze są naprawdę prze­
mili), wróciłem pod Wodogrzmoty, a stam tąd do Krakowa.

J . L.

J a ,  to jestem  tatern ik iem  wierzącym, ale nie praktykującym . Bo 
przecież trudno p rak ty k ą  nazwać wycieczki autem  do Morskiego 
Ćka, albo fiakrem  do Doliny Kościeliskiej. Choć nie chw alący się, 
mam za sobą nie byle jak ie  przejścia, jak  np. sforsowanie Bocza- 
nia, Gubałówki i wspinaczkę po klam rach Zaw ratu. Z wrodzonej 
jednak skromności nie przechwalam się, jak  inni tym i wyczynami 
sportowymi — i raz przynajm niej około W ielkiejnocy muszę od­
wiedzić św iątynię tatrzańską, bo tam  tylko na łonie wspaniałej 
przyrody czuję się dobrze.

Więc i w ubiegłą niedzielę, sprzykrzywszy sobie łowienie ryb 
w Poroninie, gdyż na każdym prądzie było tam  więcej kąpiących 
się letniczek, niż pstrągów, pełnym gazem pomknąłem do Zakopa­
nego, a stam tąd w stronę Kuźnic i Cyrli. T a C yrla robi się powoli 
przedmieściem Zakopanego, coraz więcej tam  domów i restauracyj 
i niedługo krokusy, stanowiące na wiosnę atrakcję  tych okolic, 
będą m usiały się gdzieindziej przenieść, bo na Toporowej będzie 
im zaciasno.

Zatrzym uję się przy W odogrzmotach Mickiewicza, w odległości 
6 km od Morskiego Oka, gdzie obok mostu urzę­
duje lotny bufet z herba tą  i lemonjadą. Rozchodzą 
się stąd dwie ścieżki, jedna na prawo, do góry, do 
Doliny P ięciu Stawów, a druga na dół do schro­
niska w Roztoce (wszystkiego 10 m inut drogi).
Przez chwilę nam yślam  się dokąd iść, ale wreszcie 
zanuciwszy sobie „Ty pójdziesz górą, ty  pójdziesz 
górą, a ja  doliną..." — wybrałem  się w dolinę, to 
jest do schroniska, wygodną ścieżką, wiodącą 
w zakosy przez gęsty las.

Niema milszego widoku dla zmęczonego turysty , 
nad dyni unoszący się nad schroniskiem, św iad­
czący o tem, że pod kuchnią pali się 
i że podróżnika czeka miłe przyjęcie, 
czyli — jak  się to mówi — otwarte 
ramiona.

Za chwilę byłem już w schronisku, 
gdzie zasiadłem sobie wygodnie przy 
stole i zacząłem przeglądać jadłospis.
Mój Boże, czego tam  nie byłof I  ku r­
częta i befsztyki i zrazy i inne delika­
tesy. N aturaln ie  befsztyka nie wybra­
łem, obawiając się następstw  takich, 
jak  u Nojego, decydując się po długim 
a ciężkim namyśle, na  kawę, choć to 
była pora obiadowa.

— To pan doskonale w ybrał — rze­
kło do mnie dziewczę sprzedające blo­
czki — bo kawa jest naszą specjalno­
ścią. Przychodzą tu  na nią nawet go­
ście z Bukowiny, a naw et i Jaszczu­
rówki.

— To doskonale, kawę 
bardzo lubię.

Przygotow ania do kawy 
trw ały  około kwadransa, 
poczem ten boski trunek 
przyniosła mi ładna dziew­
czyna i postawiła zgrabnie 
na stole. Spróbowałem łyk 
i aż mi się przyjem nie zro­
biło, zwłaszcza, że do kawy 
tej dodano mi ciastka, 
zwane w tam tejszej gwarze:

ir
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DEMONSTRACJE W MOSKWIE MUCHY HA KRZEŚLE ELEKTRYCZDYM.

KRÓ LU JE W SZĘDZIE

Powstanie narodowe w H iszpanji, skierowane przeciwko frontowi ludowemu, a  przedewszystkiem ko­
munistom, wywołało w Moskwie żywe niezadowolenie, gdyż przekreśliło ono rachuby na szybkie 
zbolszewizowanie półwyspu Pirenejskiego. D latego władcy K rem la nie szczędzą ani pieniędzy, ani 
broni, aby tylko zapewnić zwycięstwo rządowi m adryckiem u. Na ten cel zbiera się składki z catej 
Rosji 'i organizuje zebrania. Na zdjęciu dem onstracja robotników w Moskwie.

F o t . In te r n a tio n a l P r e sse  P h o to  S ertrice

Wo farm ie mlecznej w Rosodale w Herndon 
(U. S. A.) wprowadzono wszelkie nowoczesne urzą­
dzenia, zabezpieczające zarówno krowy przed za­
rażeniem, jak  i produkty mleczne przed zepsu­
ciem. Ponieważ największym i rozsadnikam i zaraz 
są w pierwszym rzedzie muchy, zaopatrzono okna 
w tej farm ie w siatki druciane (na zdjęciu), przez 
które przechodzi silny prąd elektryczny. Mucha, 
k tóra na taką siatkę usiądzie, ginie natychm iast.

F o t. W id e  W o r ld  P h o to s , B ertin

Okolice rzeki Logo- 
me — tworzącej część 
n atu ra lnej granicy po­
między Kamerunem  a 
prowincją Czad, zamie­
szkują murzyni, których 
kobiety odznaczają się 
wielką urodą i dlatego, 
są chętnie kupowane za 
żony. Ozdabiają one swo­
ją  górną wargę srebr­
nym krążkiem. Murzyni 
z nad Logome mieszkają 
w domkach przenośnych, 
w yglądających jak  ol­
brzymi klosz.

F ot. K ą z im .  N o w a k

W obozie ćwiczebnym w Aldershot, pod Londynem, prowadzone są od dłuższego czasu próby z no­
wymi haubicam i typu „D“, które na kołach posiadają pneum atyki, podobnie jak  auta. Stwierdzono, 
że działa ogumione poruszają się doskonale w terenie i nie grzęzną łatwo w biocie, na autostradach 
zaś mogą mknąć z zawrotną szybkością. B aterje  typu „D“ w ejdą w skład dywizyj zmotoryzowanych.

F ot. K e y s ło n e , B er lin

i b y c i a  
szystkich 
e r  j a c h  
m eriach.

GIBBS OnA-RUJE 
przy kupnie 2 *nY- 
dełek do zębów  
j a k o  p r e m i e  
B E Z P Ł A T N I E  

1 fu te ra ł b a k e -
l ^ o w y - e l © 3 a n c ł a ,
p r a k t y c z n y ,  
t  X W CS ł  Y*

MURZYNI 
Z NAD RZEKI 
LOGOflE.



XI. OLIMPIADY

SokolicaSierońska wcza- 
sie ćwiczeń. Na pierw­
szym  planie zawodniczki 

polskie.
F oł. A tla n t ic , B erlin .

• -1 - -M *"*.

Polskie sokolice ze sztandarem przed rozpoczęciem zawo­
dów gimnastycznych.

F o t. K e y s to n e ,  B er lin

zo złamanem przedram ieniem  — i trudny  parcours 
przebył do końca! Czy można sie dziwić, że na­
ród, reprezentowany przez takich zawodników od­
niósł pełny sukces? N atom iast p rzy k rą  porażkę 
w ogólnym rezultacie poniosła mała F inlandja, 
która zwykle plasowała sie u sam ej góry tabeli 
wyników: w B erlinie znalazła sie na miejscu 4-tem 
i to al par i z F rancją.

My znaleźliśmy sie zaledwie na miejscu 19... 
Cztery lata temu — mieliśmy miejsce trzynaste: 
czyżby ta  13-ka, osiągnięta, w Los Angeles, przy 
niosła nam pecha? Pech prześladował nas w spo­
sób nieprawdopodobny. Najlepsi zawodnicy od­
padali s  pow od u nagłej choroby, lub kontuzyj. 
W ten sposób musieliśmy pożegnać sie ze zlotcini 
medalami Chmielewskiego i Lokajskiego. Nie­
szczęśliwe losowanie zaprzepaściło szanse na do­
bre miejsce doskonałego boksera .Kajnara, a Po 
lusa, świetnego boksera wagi piórkowej, wyraźnie 
skrzywdzono orzeczeniem sędz-iowskiem w walce 
z Casanovasem — który następnie zdobył złoty 
medal... Inni bokserzy wykazali brak ru tyny  mię­
dzynarodowej. D o k o ń c ze n ie  na s ir . 1 2 -e j

Fragment Z meczu koszykówki między Polską a W/ochami.
F ot. S c h e r l, B erlin ,

Niebezpieczna s y t u a c j a  
pod bramką Norwegii, w 
czasie meczu P o l s k a  — 

Norwegia.
F o t. K u r t  G rim m , B er lin .

O lim p  jada roku 1936 
w B e r l i n i e  została 
uroczyście zakończo­
na — niem niej wspa­
niale, niż dwa tygod­
nie temu, gdy ogłoszo­
no jej otwarcie.

Po raz pierwszy w 
h istorji O lim pjad na 
czoło „narodów spor­
towych" wysunęły sic 
Niemcy — Stany Zje­
dnoczone zostały ze­
pchnięto na drugie 
miejsce. Duch sporto ­
wy, wola zwycięstwa 
i nieustępliwość N iem ­
ców były wprost bez­
przykładne. Odnosili 
sukcesy naw et w kon­
kurencjach, w których 
uważano ich za zdecy­
dowanych outsiderów. 
Najlepszym p rzyk ła­
dem ich niem al boha­
terstw a był czyn po­
rucznika W angcnhei- 
ma, jeźdźca, k tóry  — 
ąby uratow ać ekipo 
niemiecką od u tra ty  
złotego medalu — zde­
cydował sie startow ać

Nasi jeźdźcy zdobyli srebrny 
medal na Olimpiadzie. — Na 
zdjęciu kpt. R o j c e w i c z  na 

przeszkodzie.
F o t, P r e s s e  P h o to , B e r lin ,

lMlc zapomina!mu o Icm.

PARIS
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że m nicjw ięcej z a  cen ę  bi- 
le iu  ko le jow ego  I I  k lasy  
(a  często  jeszcze t a n i e j )  
m ożem y podróżow ać n a j­
szybciej i n a j w y g o d n i e j  
p i ę k n e m !  s a m o l o t a m i
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T l a d o M i e

t U m l e .

Z d r o w i ,  s i l n i  
i s z c z ę ś l i w i ,  
d z i ę k i  s ł o ń ­
c u ,  p o w i e t r z u  
i O v o m a l t y n i e  
D r a  W a n d e r a .

D o k o ń c ze n ie  z e  s tr .  11 -e j .

Nasz olbrzym P iła t powi­
nien dojść do finału — gdy­
by okazał więcej serca do 
walki, a tę cechę zdobywa 
się tylko w częstych spot­
kaniach z dobrymi przeciw­
nikami. Musimy sobie jed­
nak powiedzieć, że pojecha­
liśmy do B erlina n ienajle­
piej przygotowani. Zbyt 
mato widocznie uwagi po­
święcono przed O lim pjadą 
tym, którzy mieli nas re ­
prezentować w tych n a j­
wspanialszych igrzyskach 
sportowych.

Ostrzegano, że trening zi­
mowy K ucharskiego był 
wadliwy, że Sznajder nie 
ma możności przeprowadzę 
uda odpowiednich przygoto­
wań, że Rotholc, który słu­
żył w wojsku, powinien 

‘mieć możność swobodnego 
'przygotow ania się do tu r­
nieju berlińskiego... Były to 
głosy wołających na pusz­
czy, a właściwie — w dżun­
gli przepisów i „literek p ra ­
wa". Mniemano, że w ystar 
czą zdrowe nogi i dobre 
chęci... Taki punk t patrze­
nia zemścił się w Sposób 
nader bolesny: zdobyliśmy

ZAMKNIECIE

Moment ściągania z  masztu flagi 
o l i m p i j s k i e j  w dniu 16 bm. 

o godzinie 9-tej wieczór.
F o ł. P r e s s e  P h o to , B erlin .

Ostatnie błyski 
z n i c z  a olim pij­
skiego, który za 
chwilę z g a ś n i e  
na znak zakoń­
czenia XI. Olim­

piady.
F o t. K eu a to n e , 

B erlin .

tylko sześć medali: trzy  srebrne, trzy bronzowe... trzy z nich 
zdobyły kobiety, po jednym : wioślarze, jeźdźcy i strzelec. Ani 
razu hymn polski nie zabrzm iał w Berlinie. Na zakończenie 
Igrzysk rozległ się głos: „Wzywam młodzież całego świata 
do Tokio!"

Bojedziemy! I  m am y nadzieję, że Japończycy nie jeden 
raz w ysłuchają naszego pięknego hymnu...

B. B. (Berlin).



N A  P R Z E Ł O M I E  L A T A .
Jeszcze spędzamy beztrosko nasz wa­

kacyjny czy urlopowy czas nad mo­
rzem, w zdrojowiskach, ozy w komplet- 
ncm bezludziu odległych od m iast wsi, 
lub gdzieś w bazach ciszy nad wielkie- 
mi jezioram i, gdy już lato chyli sie ku 
schyłkowi, „zaskakując" nas niespo­
dzianie coraz to bardziej chłodnomi 
dniam i i nocami. My jednak nie d a ­
jem y za wygraną.

W ożywczem powietrzu uchodzącego 
lata  szukam y jaszcze ciągle nowych 
sił dla naszych nerwów, skołatanych 
tyloma kom plikacjam i biegnącego hy- 
żo życia. Niech tam  za nas m yślą inni. 
Moda in teresuje nas niewiele. K iedy 
wrócimy do miast, zastaniem y przepeł­
nione magazyny, najm niej nas zazwy­
czaj interesującem i kreacjam i jesieni. 
Niech trw a jak  najdłużej urocze lato.

Nad morzem — a ono przecież na­
daje ton modzie letniej — okazała ona 
w tym  roku wiecej um iarkow ania w 
stosunku do powszechnego kultu  nago­
ści. K ostjum  kąpielowy nie zm ienił sią 
sam w sobie, ale skoro wychodzimy 
z wody, narzucam y obowiązkowo su ­
kienką plażową czy płaszcz kąpielowy,

H M

odsłaniając je tylko na czas słonecznej 
kąpieli. A i moda opalania sią al ne- 
gresco przeszła narazie swój punkt 
szczytowy.

S tro je  plażowe zyskały na tem 
w swej różnorodności. Widzimy cał­
kiem nowe modele płaszczyków, które 
służyć mogą za doskonały i wygodny 
ubiór przez cały dzień, nie wyłączając 
wieczornego dancingu. Płaszcz taki 
bardziej przypom ina sukienką, gdyż 
ma zazwyczaj górną cząść wykończoną 
bluzkowato, z odpowiednim kołnie­
rzem, krótkiemu rąkaw kam i Ltp. M ar­
szczony gąsto w pasie wygląda jak  
spódniczka, złączona z bluzką. Zapina 
sią jednakowoż plaszczowato z góry na 
dół i jest przez to niezwykle wygodny 
w noszeniu i zdejmowaniu na plaży.

Choiciaż płaszcz tak i z cienkiej raąte- 
rji wzorzystej bywa bardzo przejrzysty, 
nie zm ienia to postaci rzeczy, iż n a  
wielkich modnych plażach mniej w 
tym roku aniżeli w poprzednim wi­
duje sią1 nagości. Być może, że to jest 
tylko dlatego, iż ostatecznie czemś sią 
muszą różnić pomiędzy sobą dwa „są­
siednie" sezony kąpielowe...

Zet.

i .j'- ir 3>w h * . &'taj-

a s * *

f  l- .4

Kostjum jachtingu wy 
z  delikatnej białej w ełny

Poniiej: Swoboda w ka­
wiarniach uzdrowisko­
wych pozwala na korzy­
stanie z  l e ż a k ó w ,  gdy 
upał i zmęczenie dadzą  

się we znaki.

Kostjum plaiow y, zło­
żony z  białej sukienki 
i czarnego płaszczyka, 
wykonanych z delikat­
nej koronki. Taki sam  
olbrzymich rozmiarów  

kapelusz.
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Plantacje bananów.

„Lepsza oliwa w piwnicy, niżeli złoto w banku“ — 
powiada stare przysłowie hiszpańskie. Zawiera ono 
głęboką prawdę, wyrażoną, jak  sią to u nas mówi. 
na chłopski rozum, zdobytą i potwierdzoną przez 
długie wieki produkcji i handlu najpoplatniejszym  
płodem Andaluzji, jakim  jest oliwa, tłoczona 
z rosnących tam gajów oliwkowych. Rozciągają sią 
one na  wielkich przestrzeniach wokół Sewilli i tam  
dojrzewają odmiany najszlachetniejsze, w ym aga­
jące klim atu, jakim  sie w łaśnie szczyci okolica 
tego m iasta, o której mówi przysłowie, że najlep­
szą na świecie jest tylko ta oliwka, k tóra rodzi sie 
na obszarze ziemi, jaki, objąć można wzrokiem 
z wieży Giralda w Sewilli.

Srebrno-szaro-zie.lone gaje oliwkowe zajm ują mi- 
ljony akrów w Hiszpanji, a hodowla ich datuje się 
jeszcze od czasów Fenicjan. Dochody z produkcji 
oliwy sięgają olbrzymich sum, do których docho­
dzą dalsze pozycje ze sprzedaży oliwek. Oliwki 
bowiem, konsumowane są w Hiszpanji i w krajach 
zagranicznych, do których idą wielkie transporty  
surowych lub konserwowanych w soli tych egzo­
tycznych owoców. Mało znane są one w Polsce, 
prawdopodobnie dlatego, że ceny są tak wysokie, 
iż konsum cja nie ma widoków powodzenia tem 
wiecej. że dochodzą do nas tylko oliwki, konser­
wowane w soli, a surowych u nas s ią  nie ispotyka.

U pajające widoki gajów oliwnych pom nażają 
ogrody migdałowe. Rozciągają sią one na wiel­
kich przestrzeniach, podchodząc nawet dość wyso­
ko w góry S ierra de Mijas, S ierra de Aldalagis, 
S ierra  de Alharna, S ierra de Tejeda i S ierra  de 
A lm ijara. Z najlepszego gatunku migdałów sły­
nie Almogija, która produkuje odmianę „Jordan“, 
nie spotykaną poza nią nigdzie na całym  świecie. 
W styczniu pokryw ają sią olbrzymie przestrzenie, 
zajęte upraw ą migdałów, puchem biało-czerwonego 
kwiecia, które ukazuje sie przed liśćmi, tworząc 
nieporównane, baśniowe widoki. Korzy sie przed 
niemi w zachwycie nawet najbardziej sceptyczny 
um ysł ludzki.

Zbiór migdałów potrzebuje tysięcy rąk do p ra­
cy, przyczem zazwyczaj całe rodziny biorą w tem 
udział, od pradziadka do wnuka, ledwo um iejące­
go chodzić. Czynność zbierania polega na rozkła­
daniu wielkich płacht pod drzewami i uderzaniu 
gałęzi przy pomocy odpowiednich prętów, od czego 
spadają owoce na przygotowane płachty. Można 
takim  sposobem spokojnie otrząsywać drzewa m i­
gdałowe, bo przecież słodki owoc k ry je  sie w ko­
ścianej skorupce.

Po przesuszeniu, które w tym klimacie następuje 
bardzo szybko, łuszczy sie migdały i to bez po­
mocy jakichkolwiek maszyn, lecz najprym ityw- 
niejszemi sposobami; zajecie to daje  więc 
prace dla tysięcy rąk. Przesortowane starannie 
owoce pakuje sie w standardowe skrzynki 28-funto- 
we. O potedze eksportu migdałowego świadczy np., 
że w jednym  sezonie, z jednego tylko portu, w A l­
mogija, załadowuje sie do 800.000 takich skrzynek.

Trzecim najpoważniejszym działem masowej ho­
dowli drzew i krzewów owocowych są w H iszpanji 
winnice. Któż nie zna słynnych na cały świat 
olbrzymich winogron hiszpańskich, wiodących 
swój rodowód z Malagi, skąd poszła nazwa jedne­
go z najprzedniejszych win...

Znów tysiące rąk p racu ją  nad upraw ą i zbio­
rem winogron. Zdejmowane ostrożnie wielkie gro­
na, pakuje sie w wiórka korkowe, również własnej

Dziewczyna z Walencji z pomarańczami.
F ot. P re sse -P h o to , B erlin

Zbiór daktyli w Hiszpanji południowej.
F ot. S e ru ic e  G en era l d e  la  P resse

dzymków-muszkatelek, głównie do Ameryki, k tóra 
jest najważniejszym  konsumentem Hiszpanji.

Zbiory trw ają  trzy miesiące w roku, poczem 
wszystkie olbrzymie składy stoją wolne do dyspo­
zycji na inne dobrze wykorzystane cele.

Do obrazu urodzajności klim atu słynnych ogro­
dów hiszpańskich należą pomarańcze i cytryny, 
figi, banany i daktele, a nawet ryż i trzcina cu­
krowa. Szczególnie poryw ają oczy słynne lasy pal­
mowe, jakby  żywcem przeniesione z Afryki. Bo 
też ta  cześć półwyspu, Andaluzja, jest jak gdyby 
przedłużeniem Afryki, z je j klimatem, pasma gór­
skie bowiem strzegą ją  od północy i dzielą od kon­
tynentalnych wpływów, oddając wyłącznie pod 
panowanie morza.

Dzisiaj unoszą się nad całą H iszpanją łuny krw a­
wej pożogi wojennej. Porw ały się bratnie dłonie 
przeciw sobie, zam iast oddać się spokojnej pracy, 
której tyle możliwości daje i urodzajna ziemia 
i znakomite położenie geograficzne. Ono doprowa­
dziło H iszpanję do wielkich bogactw, a kiedyś po­
zwalało na hegemonję w Europie. Oby jak  najp rę­
dzej ucichły te surm y bojowe, których larum  grozi 
powikłaniami całemu kontynentowi europej­
skiemu. (H-a).

Gaje pomarańczowe w okolicy Walencji. F ot. P r e s s e  P h o to  — B erlin .

produkcji, bo eksport korj' dębu korkowego to też 
jeden z monopolów hiszpańskich. Inne p artje  owo­
ców pozostają w k ra ju  do surowej konsumeji i na 
wyrób wina, oraz do suszenia na rodzynki.

H iszpanje są znakom itym i hodowcami owoców, 
ale też i znakomitym i kupcami. W arto widzieć, 
jak pakuje się winogrona i rodzynki na eksport 
do Ameryki. Owija się je w cieniuteńkie bibułki, 
m isternie ozdabiane kolorowemi litografjam i mo­
tywów ludowych strojów kobiecych, które odzna­
czają się wielką malowniczością i oryginalnością. 
K artony z przeźroezystemi okienkami z celofanu 
pozwalają na nasycenie wzroku dorodnością owo­
ców i zachęcają do kupna, zwłaszcza, że zmysł 
handlowy nie pozwala Hiszpanom żałować i na 
wstążki, którem i owijane są kartony z owocami. 
Zdrowa kalkulacja pokryje wszystko. Z jednej 
tylko sławnej miejscowości Fuengirola wysyła się 
rocznie półtora m iljona skrzynek 22-funtowych ro-

T la jp ię k m e is z e  Ł w ta p g
w limach Jbtwawoi pożogi mcąenuei.
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J lc w u s z e n ie  ta  l o n d y ń s k i m  
ś w ię c ie  ( .U r n o w y m .

Scena z rewelacyjnego film u pt. ,, Wielki May", do 
którego scenarjusz napisał H. G. Wells, a wykonała 
go wytwórnia angielska „L o n d o n  Fi lm", pod kie­
rownictwem reżysershiem jednego z najlepszych rea­

lizatorów świata, Jayues Feydera.
F ot. P o ls k a  S p ó łk a  F ilm o w a , W a r s z a w a

L o n c ly u ,  w sierpniu.
Główny punkt zainteresowania produkcją filmo­

wą, który dotychczas koncentrował się na pracy 
wytwórni am erykańskich, przerzucił sie w osta t­
nich miesiącach na Anglję. Fakt ten, tak donio­
sły w znaczeniu, posiada należyte uzasadnienie, 
jeżeli sobie przypomnim y napływ ające z Anglji 
wieści o olbrzymiej rozbudowie tam tejszego prze­
m ysłu filmowego. Anglja po trafiła  w krótkim  
czasie stać sie groźną konkurentką Hollywoodu, 
wzbogaciła sie o szereg wielkich koncernów film o­
wych, zdolnych rzucić na rynek własny i zagra­
niczny sporo wysoce wartościowych obrazów.

Jeżeli A nglik chwali sie tern pomyślnem prze­
obrażeniem, to jednak zc specjalną dumą opo­
wiada o uroczej miejscowości Denham, gdzie — 
niby grzyby po deszczu — w krótkim  czasie wy­
rosło miasteczko filmowe wytwórni „London 
F.ilm“, najpotężnejszego i najbogatszego przed­
siębiorstwa w Europie, którego artystyczne kie­
rownictwo spoczywa w rekach tak zdolnego i do­
świadczonego człowieka, jakim  jest reżyser Ale­
ksander Korda.

Tam — w Denham — wre praca hez przerwy.
W szystkie hale do zdjęć są zajęte, p racu ją  n a j­

większe „gwiazdy** świata, najlepsi reżyserzy, 
wykwalifikowani technicy. Z tej właśnie kuźni 
sztuki filmowej w yjdą niebawem obrazy, z któ- 
iremi wkrótce zapozna siq także polska publicz­
ność. B(;dzie to przegląd pracy i ta len tu  ludki tej 
m iary, co A leksander Korda, E ryk Pommer, 
Lothar Mendes, F laherty , Rene Clair, Jaąues 
Feydeir, Charles Laugliton, Joan  Gardner, Roland 
Young, Robert Donat i M arlena Dietrich.

Tak, również M arlena Dietrich! P rzyjechała 
w tych. dniach i już przystąpiła do pracy w swym 
pierwszym film ie angielskim , m ając za p artn era  
R oberta Donata, pam iętnego z „Upiora n a  sprzc- 
daż“. Reżyserję prowadzi Jaąues Feyder, n a j­
lepszy realizator francuski.

Ale to jeszcze nie koniec niespodzianek angiel­
skich. Całkiem nieoczekiwane poruszenie wywo­
łała prem jerą prasowa film u „W ielki m ag“, pro­
dukcji wspomnianej wytwórni „London F ilm “ 
i reżyserji Lothara Mendesa. P rem jery  tej ocze­
kiwano z wielkiem zaciekawieniem, głównie ze 
względu na rew elacyjny wiprost scenarjusz H. G. 
Wellsa.

Scenarjusz H. G. Wellsa jest wspaniale pom y­
ślana fantazją na wesoło, doskonale wyreżysero­
waną i zagraną, a w dodatku ubarwioną, niespo- 
tykanem i dotychczas efektami filmowemi. Ta ka­
pitalna h istorja o skrortinym człowieku, który 
posiadł moc spełniania wszelkich życzeń, jest 
pierwszorzędną satyrą, sk łaniającą widza do in te­
resowania się nią aż do końca, tem bardziej, że film 
m a obok momentów komicznych także sceny 
wstrząsające. „Wiielki m ag“ jest bezsprzecznie fil­
mem, wywołującym żywą reakcję na widowni.

Lothar Mendes m iał niełatwe zadanie, m usiał 
bowiem z tak bogatego scenarjusza wydobyć 
istotne wartości. Uczynił to jednak z właściwym 
mu rozmachem i lekkością, jakiej wymag-ał w ła­
śnie „Wielki m ag“. Przytem  pozwolił aktorom 
jaknajbardziej wygrać swe trudne, ale wdzięczne

role, dzięki czemu Roland Young, Joan Gardner 
i Sophie S tew art mogli się wznieść na wyżyny 
artyzm u. Pewnie, „Wielki m ag“ nie jest fi linem 
z renomowanemi „gwiazdami**, ale jeżeli są ludzie, 
którzy przedewszysfkiem zw racają uwagę na. o ry­
ginalność i jednolity, wysokowartościowy poziom 
obrazu, stanowiącego zarazem niezwykłą roz­

rywkę, tym można bez w ahania i obawy poradzić 
obejrzenie „Wielkiego m aga“. Znajdą w nim film, 
mogący zdystansować wielkie „przeboje**, bo ludzie 
będą ciekawi zobaczyć go chociażby ze względu na 
rewelacyjne efekty, z których zwłaszcza scena 
stworzenia nowego porządku na świeeie robi nie­
zapomniane wrażenie.

„TAJEMNICA PANNY BRINX“.

Sezon filmowy w Polsce otworzyła pierwsza sensacyjna komedja polska p. t. „Tajemnica panny Brinx". 
W rolach głównych tego niezwykłego obiazu filmowego występują: Alma Kar, Aleksander Żabczyński, 
Dora Kalinówna, Lena Żelichowska, Stefan Gucki i inni, równie renomowani artyści polskiego ekranu

i sceny. Fot in ż . G u la n ic k i, W a r s z a w a

Stanisław Sielański w ten oto oryginalny i „spor­
tow y“ sposób oświadcza się Jadwidze Smosarskiej
W film ie p .  t. „Jadzia . F ot. M u za -F ilm , W a rs z a w a

dzo wielkie zainteresowanie szerokich rzesz 'kino­
manów.

Oceniła ton fak t należycie wytwórnia „Blok- 
Muzafilm** i do najnowszej swojej filmowej ko- 
medji muzycznej p. t. „Jadzia** wprowadziła kilka 
doskonałych momentów sportowych, jak  w ioślar­
stwo i tenis.

Na tern tle wpleciono do filmu kilka niezwykle 
udałych scen, w których biorą udział: nasza czo­
łowa gwiazda Jadw iga Smosarska, am ant Ale­
ksander Żabczyński, komik Eugenjusz Koszutski 
i dawno już niewidziana na ekranie piękna W anda 
Zawiszanka.

Smosarska, Żabczyński i Koszutski popiszą się 
swojemi um iejętnościam i z dziedziny w ioślarstwa 
i pływania, zaś Zawiszanka — na korcie teniso­
wym.

Wogóle element sportu jest poważnie reprezen­
towany również w scenariuszu, albowiem zabaw­
ny i przekomiczny konflikt rozgrywa się na tle 
walki konkurencyjnej między dwiema firm am i 
Przyborów i sprzętu sportowego.

Jeśli mowa o innych wykonawcach, to nie na­
leży zapominać, że czołowe role wykonują w „Ja- 
dzi“ co najlepsi nasi artyści ustalonej sławy i po­
pularności. A więc, poza Smosarską, Żabczyńskim, 
Koszutskim i Zawiszanką, o których mowa wyżej, 
w ystępują w tym filmie: Mieczysława Ćwikliń­
ska, Michał Znicz i S tanisław  Sielański. Te na­
zwiska mówią za siebie.

W sumie: należy się spodziewać, że „Jadzia** bę­
dzie filmem, który zadowoli najszersze i n a jb ar­
dziej wybredne masy kinomanów.

ELEMENT SPORTU 
W FILMIE „JADZIA"

Cóż to? S m o s a r s k a ,  mdlejąca w ramionach Olka 
Żabczyńskiego?... Ach, to przecież scena z nowego 
film u muzycznego pt. „Jadzia", w którym „królowa 
ekranu polskiego" stwarza niezapomnianą kreację.

F oł. M u za  F ilm , W a rs z a w a

W i e l k a  popularność sportu w naszem społeczeń­
stwie nie wym aga uzasadnienia. W iedzą o tern 
starzy, i młodzi.

W europejskiej i am erykańskiej produkcji fil­
mowej sport jest często tem atem  wielu doskona­
łych filmów. U nas wypadki teósą bardzo rzadkie. 
A szkoda, tło jest wdzięczne i może liczyć na bar-



Scena z filmu „Trędowata*, w którym główne rotę kreują: Elżbieta Barszczewska 
(Stefcia Radecka) i Franciszek Brodniewicz ( Waldemar Michorowski).

F o t. „ S F IN K S 44, W a r s z a w a .

Prześliczni/ obraz w ogrodzie z filmu p. t. „Trędowata*, nakręcanego obecnie 
z wielkim nakładem kosztów przez wytwórnię „Sfinks* w Warszawie.

DRAMI Ul HISZPAASHIEJ 
LEM CUDZOZIEMSKIEJ.

W pierwszych dniach września ukaże sie na 
ekranach w całej Polsce nowy film polski pt.: 
Trędowata", zrealizowany wg. najpopularn ie j­

szej powieści Heleny Mniszkówny.
Tr.iwestae.ji filmowej powieści Mniszkówny do­

konał Ju lju sz  Gardan, m ając do dyspozycji tej 
m iary artystów , co: E lżbieta Barszczewska (Stef­

cia Endecka), Franciszek Brodniewicz (W aldemar 
Michorowski), Mieczysława Ćwiklińska, S tan isła­
wa Wysocka, M ira Wiszniewska, Zofja Lindor- 
fówna, Irena Malkiewicz, Kaz. Junosza-Stepowski, 
Józef Węgrzyn, W ładysław Grabowski itd. K ie­
rownictwo produkcji spoczywało w rekach A lfre­
da Niemirskiego, a muzykę napisał E iger.

Podziwialiśmy ju ż  Freda 
Mac Murraya w szeregu 
filmów jako niezwykle bez­
pośredniego i oryginalne­
go aktora filmowego. Nie 
przypuszczaliśmy jednak­
że, że jes t on również 
świetnym piosenkarzem i 
prawdziwym wirtuozem na 
concertinie. Tym swoim  
ukrytym  talentem popisuje 
się przemiły artysta w jed­
nej ze scen detektywnego 
filmu p. t. „Concertina*, 
który ju ż  wkrótce w y­
świetlany będzie w Polsce.

F ot. „ P A R A M O U N T

Interesująca fotografja Ca- 
roli Lombard, jednej z  naj­
piękniejszych i najlepiej 
ubierających się aktorek 
Hollywoodu. Po sukcesie, 
jąki odniosła w film ie „Ręce 
na stole*, zobaczymy ją  
wkrótce w „Concertinie“. 
Partnerem Caroli i iyrn ra­
zem będzie Fred Mac Mur- 
ray — stanowią oni bo­
wiem niezrównany team

komedjowy.
F ot. „ P A R A M O U N T - .

ZZA KULIS FILMOWANIA „TRĘDOWATEJ"

„ C O N C E R T I N A

W jednym z domów na M ontm artrc popełnione 
zostało morderstwo. Zabójca, P ie rre  Gilieth ucieka 
przed reką sprawiedliwości do Barcelony, gdzie 
spostrzega sie, że policja jes t na jego tropie. Nie 
m ając innego wyjścia zaciąga sie do hiszpańskiej 
Legji Cudzoziemskiej i wraz z dwoma innymi 
Francuzam i, Lucasem i Mulotem, udaje sie do obo­
zu w D ar Riffien.

Gilieth zaprzyjaźnił sie z Mulotem. lecz Luca­
sowi nie ufa, podejrzewając go o to, że jest agen­
tem policji, wysłanym  dla wyśledzenia i uwiezie­
nia zabójcy z M ontm artre’u. Prosi zatem dowódcę 
o przeniesienie go do innej kom panji i zostaje wy­
siany na południe. Tam Gilieth poznaje piękną

Scena z największego film u świata p. t. „Bandera*, 
reżyser j i  mistrza Julien Duuiuiera. W obrazie tym, 
pełnym  niezwykłej emocji i bezustannego napięcia, 
ujrzym y całą plejadę „gwiazd* francuskiego ekranu, 

z  Annabellą i Jeanem Gabin'em na czele.

tancerkę m aurytańską Aische, w której zakochu­
je  sie i poślubia ją  podług miejscowego obrzędu. 
Gdy jednak Lucas zjawia sie również, przeniesio­
ny do tej sam ej kwatery, podejrzenia Gilietha s ta ­
ją  sie coraz silniejsze i prosi on Aische, by wyba­
dała prawdziwe stanowisko Lucasa, co nie przed­
stawiało trudności, gdyż Lucas także jest zakocha­
ny w pięknej tancerce.

R ywalizacja dwóch mężczyzn dosięga punktu 
kulm inacyjnego w chwili, gdy G ilieth dowiaduje 
sie, że Lucas jest agentem  policyjnym, Lucas zaś 
rozpoznaje w nim zabójcę, nic ma jednak odwagi 
go aresztować, m ając wciąż nadzieje pozyskania 
serca Aischy. D ram at rozstrzyga rozkaz dowódz­
twa, które wysyła obu wraz z oddziałem legjoni- 
stów dla obrony niebezpiecznego posterunku w gó­
rach.

Oto opowiedziana pokrótce treść filmu „Bande­
ra", k tó ry  już niebawem zachwyci za przykładem  
zagranicy wszystkie m iasta Polski. „Bandera" s ta ­
nowi własność „National F ilm  Corp."



— W cale nie jest tak groźnie, jak  w ygląda — od­
powiada wesoło pani M arja. Przecież całe lato p ła­
wią sią w słońcu i najautentyczniejszym  ozonie!

— Jakim  sposobem? — pytam  zdumiona.
— Całkiem prostym. Jako  obywatele A nina pod­

warszawskiego, jesteśmy, t. j. ja  i mój mąż w łaści­
cielami 125 sztuk starodrzewu, nie licząc naturaln ie  
m niejszych krzewów, kwiatów, zielska, paproci, mchu 
i traw y — recytuje z dumą artystka. Narazić, wśród 
tego lasu ustaw iliśm y sobie domck campingowy na 
kółkach i mieszkamy w nim całe lato. Obok wybudo­
waliśmy garaż, mieszkanie dla służby, kuchnią, jest. 
też buda dla psa i w łasna studnia. Mamy toż ślicz­
nego osiołka, którym  objeżdżam nasze posiadłości. 
Jednem  słowem wielkie gospodarstwo. Po przedsta­
wieniu w auto i jazda do Anina! Zapomniałam, jak  
wygląda W arszawa! I czują sią znakomicie!

G rana od kilku tygodni w Teatrze Polskim  kome­
dia Bus Feketego „Dziewczęta i oni" ściąga liczne 
rzesze publiczności, która bawi sią i wzrusza pery- 
petjam i miłosnymi trzech młodych dziewcząt. Ale 
najwiącej chyba bierze widzów kapitaln ie zagrana 
przez Aliną Żeliską scena, podczas której a rty stk a  
wypija całą butelką szampana.

— Ten szampan, a tak między nami mówiąc, n a j­
zwyczajniejsza lemoniada, jest mojem zbawieniem 
podczas tej kan ikuły  — mówi panna Alinka. Och. 
z jakąż rozkoszą zapijam  sią na scenie!

— I na tem kończą sią przyjemności lata? — pytam.
— O, bynajm niej! Szalenie kocham wodą, doskonale 

pływam, wiosłują, to też o ile czas pozwala, spieszą 
na przystań  Oficerskiego Yacht K lubu i tam  zaży­
wam w pełni w iślanych rozkoszy. W czasie prób 
udało mi sią też w ykorzystać dwa dni św iąt i u rzą­
dziłam sobie wycieczką statkiem  nad morze. Gorzej, 
że nie będą m iała wcale urlopu. A grałam  w tym 
sezonie przeszło 300 razy, nakręcałam  dwa filmy. 
Wiąc tak przydałoby sią wyjechać, odpocząć...

Rasowy „W amp“, pani Jan ina Piaskowska, g ra jąca  
w sztuce Bus Fekety‘ego piękną uwodzicielkę, jest 
gorącą wielbicielką natury .

— Kocham słońce, ale nie latem w dusznem mieście. 
Jedynie na łonie czystej natury  można sią niem roz­
koszować w całej pełni. Jestem  w tem szcząśliwem 
położeniu, że mogą sobie na to dość często pozwolić. 
Ojciec mój ma pod W arszawą ładną posiadłość, każdą 
zatem wolną chwilą spędzam u niego. A że jeżdżą au­
tem, które sama prowadzą, wiąc przyjem ność jeszcze 
większa.

— Nie, naprawdę, niema nas co tak bardzo żało­
wać — kończy p. Janina, przebierając sią w ekscen­
tryczną toaletą wieczorową. — że siedzimy podczas 
lata w Warszawie. Zresztą wiadomo, ak to r dla dobrej 
roli poszedłby w ogień, wiąc tych głupich 30 czy 40 
stopni ciepła, to dla niego fraszka!

Z. Ord.

Ufff! Ale gorąco! Widownia Teatru Narodowego, 
wypełniona po sam czubek, ledwie dyszy. Ale jakże 
nie przyjść do teatru , gdy dają taką znakomitą 
sztuką „W ielka miłość" M olnara z artystam i tej 
m iary co Ćwiklińska, Osterwa, Eichlerówna! Zatem 
biedny widz poci sią, wachluje, a w an trak tach  oble­
ga bufet z wodą sodową z lodu.

Cóż dopiero mówić o tych tam nieszczęśliwych na 
scenie!

— To straszne! Grać w takim  upale! Siedzieć całe 
lato w W arszawie! Jak  sią pani czuje? — pytam  
i). Ćwiklińskiej.

— Jak  zwykle świetnie — odpowiada znakom ita 
artystka, ze swoim czarującym  uśmiechem. — Cho­
ciaż zanosi sią na to, że wcale nie będą m iała w tym  
roku urlopu. Zaledwie skończą z „W ielką miłością", 
będą nakręcać film.

— Jak  pani sobie radziłła z tymi upałam i?
— Nie odczuwałam ich zbyt dotkliwie. Mój wspa­

niały ta ra s  na piątem  piętrze, na którym  spędzam 
każdą wolną chwilą, daje mi złudzenie jakiegoś let­
niska. Pełno na nim kwiatów i zieleni, od W isły po­
wiewa m iły chłodek, a widok, który sią z niego roz­
pościera, jest cudownym wypoczynkiem dla nei'wów. 
N aturaln ie  w chwilach wolnych od ekstazy nie za­
szkodzi )>orcyjka lodów, trochę dobrych owoców...

Na Ju łjuszu  Osterwie nie znać również zmęczenia 
lub wyczerpania upałem. Jest w świetnym humorku.

— Kocham słońce — mówi z młodzieńczym zapa­

łem. — To mało, uwielbiam je! W lecie czują sią 
najlepiej, a upały znoszą znakomicie!

— Owszem, w porządku, ale przecież upał w dużem 
mieście może i najgorliwszemu wielbicielowi słońca 
dać sią porządnie we znaki. Zwłaszcza za kulisami.

— 1 na. to znalazłem cudowny środek. Codziennie 
przed przedstawieniem  poddają sią intensywnym  za­
biegom hydropatyoznym. Tak m nie dokum entnie wy- 
tuszują, wyklepią, wym asują, i tędy i owędy, i na 
zimno i na gorąco, zgóry na dół i z dołu do góry, że 
wychodzą spod tych pryszniców, niczem nowonaro­
dzone dziecię. Czują się jak  młody bóg!

— A jakąż nam iastką letnich wywczasów wyszu­
kała dla siebie pani? — pytam  p. Ireny Eichler, zr. .- 
komitej heroiny z „W ielkiej miłości".

— Przedewszystkiem próby, które wypadły podczis 
największego nasilenia upałów, nie dokuczyły nam 
w zbyt wielkim stopniu. D yrektor Osterwa ro lił 
wszystko, żeby nas, nie tyle zagrzać, co „zaziębić" 
do pracy, i aranżował próby to w P arku  Paderew ­
skiego na Pradze, to w Yacht K lubie — albo też pani 
Ćwiklińska zapraszała nas na swój taras. W wolnych 
chwilach wyjeżdżam autem za miasto. W arszawa ma 
przecież tyle pięknych miejscowości podmiejskich.

A teraz trzeba zaglądnąć na ulicą Karową do Tea­
tru  Malickiej, w którym  po rekordowej „Trafice pani 
generałowej" gra sią obecnie z niemniejszem powo­
dzeniem „Profesją pani W arren" Shawa. N aturalnie 
w obu sztukach z M alicką w głównej roli.

— Ach, pani M arysiu — witam znakomitą a rty st­
ką i niem niej dzielną dyrektorką — jaka szkoda, ’e 
pani nie staje  do zawodów olimpijskich! Zdobyłaby 
pani pewnie medal złoty! W jedenastu miesiącach 
420 przedstawień! Taki rekord pracy! I  cały czas 
w tych podziemiach, w te straszne upały!Alina Źelisha, niezwykle utalentowana 

artystka Teatru Polskiego w Warszawie, 
wszystkie wolne chwile od zajęć spędza 

w słońcu i na wodzie.

Irena Eichlerówna, znakomita 
przedstawicielka młodszego po­
kolenia aktorskiego w Polsce, 
lubuje się w wycieczkach auto­

mobilowych.

Bezkres przestrzeni, ob­
lanej złocistemi promie­
niami letniego słońca — 
oto poezja najpiękniej­
szej pory roku — lata 
w okolicach Warszawy.

'asotny 
°JC«, na‘

' "  P osiać,,

Dyrektor Juljusz Oster­
wa podczas codziennych 
swych zabiegów wodo­
leczniczych na letnisku... 

w Warszawie.
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ni/rh p rzez  na jlepszych  
\ amerykańskich operatorów.

Na wszystkich trzech zdjęciach 
widzimy również Pawła Muni, odtwórcę 
roli tytułowej. Za tę kreację Muni został 
odznaczony przez Akademję Sztuki Filmowej
W  A m e r y c e ,  fW s z g s tk ie  f o t .  IIZ am er <£ B ros J

S c e n y  
z  f i l m u  

„ P A S T E U R "

S C E N Y  Z  FILMU  
„M A T U R  A".

Film amerykański wzbogacił się o nowe nazwisko. Koloro­
we węże neonów i pstrych świateł Broadway‘u wypisują na 
frontonach sklepów nazwisko Simone Simon, bohaterki filmu 
p. t.: „Matura". Przepiękny ten obraz osnuto na tle znanej 
u nas sztuki Fodora, pod tvm samym tytułem. Obok Simone 
Simon występuje znakomity aktor Herbert Marshall. Film ten 
został wyprodukowany przez amerykański koncern filmowy 
„20th Century Fox“.

( W s z y s tk i e  z d ję c ia  f o t .  „ 2 0 th  C en tu ry  F o x u) .

______________



M Y D Ł O

era ja k  p ła tek
Należy wystrzegać się wszystkiego, co może za­
szkodzić jej delikatnej piękności, a więc przede- 
wszystkiem nieodpowiedniego mydła. Tylko do­
bre mydło — Elida 7 Kwiatów — stanowi podstawę 
racjonalnej p ie lęgn acji 
cery. Obfita piana usuwa 
z porów wszelkie zan ie­
czyszczenia. Posiada wy­
bitne własności kosme^ 
tyczne, jest nadzwyczaj ła­
godna i dzięki temu czyni 
cerę m iękką i delikatną.

E L I D A

W pracowni kostjumów RKO Radio zużyto przeszło 2.000 me­
rów aksam itu, brokatu i koronek dla kostjumów do filmu 
.Mania S tuart". Film  ten, w którym  główne role k reu ją  K a ta ­
rzyna H epburn i F rederic M arch zapowiada sie jako najbardziej , 
sensacyjny film roku. K olosalna wystawa, niebywały przepych • 
strojów i dekoracyj, cały sztab fachowców-wispółpracowników, 
świetna obsada ról głównych w osobach najciekawszej arty stk i 
świata K atarzyny H epburn i F rederica Marcha, a przedewszyst- 
kiem najzdolniejszy dzisiaj reżyser Ameryki John Ford, gwa­

ran tu ją  w pełni jakość tego obrazu. F ilm  opracowany z najw ięk­
szym pietyzmem dla historycznej wierności. Odtworzono słyn­
ny zegar Memento Mori M arji S tuart, zrobiony z trup iej cza­
szki. Szkocka królowa przywiozła ze sobą ten zegar z F rancji, 
gdy lio śmierci męża swojego, F ranciszka II, w racała do ojczy­
zny. Odtworzono również inną relikwią Szkotów, a mianowicie 
słynna książką do nabożeństwa, k tórą M arja S tuart wzięła ze 
sobą na szafot. Książka ta. znajduje sią obecnie w posiadaniu 
Stony Kollegs w Anglji.
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ZE ŚWIATA MUZYKI.

Z. Wiehler, kapelmistrz zwycięskiej drużyny tanecz­
nej Parnella w Berlinie i kompozytor nagrodzonych 
baletów, otrzymał zaszczytny propozycję z  berlińskiej 
Stadi-Opery na skomponowanie muzyki do baletu, 
którego akcja odbywać się będzie w Karpatach.

F o t .  B r z o z o w s k i ,  W a r s z a w a .

O la u r  o lim p ijsk i...
SZA RA D A  A K TU A LN A .

(Uloż. Tuż. J .  M odrzejew ski — K lub  Szaradzistów  w W ar­
szawie).

W zdrow em  ciele — duch zdrow y — niech każdy  ip-amiicjfiai — 
i' sitara sie te p raw dę w net w y raz ić  w czynie:
Na. 'tein siódnicm  wznowiono s ta ro ż y tn e  św ię ta  
Ig rz y sk , z kitórych knaj G reków  ju ż  od w ieków  słyn ie!
Choć k ip i w p ią tym -siódm ym  c iąg le  /polityk i — 
sm u tn y  p leć-jed en asty  w różąc L igi Radzie, 
w szystk ich  dzis ia j z a jm u ją  spo rtow e wymik.i — 
w B erlin ie , na  św ia tow ej s ław n ej O lim pjadzie!
T rzy  p ię tn as te  tam  siln ą  w y rzu can e  d łon ią  — 
p ru ją  fa le  p ow ietrzne  cz tery-p leć , w span iale , 
oczy w spółzaw odników  w ślad za n im i gon ią  — 
m yśl m a n y  o rek o rd z ie  — ja k  o ideale!
I leż  to w spak trz y n a s ty c h  p rzeb ieg n ą  b iegaczy  
szybkie s to p y , m knąc w pędziie do w y tk n ię te j m ety, 
wszak każdy  tam  u łam ek  sek u n d y  coś znaczy 
i n ieraz  aż tchu  w płiersiach zab rak n ie  — n ies te ty !

K ażdy  dziesięć, że tre n in g  — to żadna zabaw a:
N ik t z zaw odników  w ina nie czternastc -szóste  — 
ty lk o  ły k  d ru g le j- trz e c le j;  su row e też p raw a  
p a n u ją  i w jedzen iu  — żołądk i w pół pusłie.... 
Pięć-siódniycli-ósm ycli często w yrzekać  sie m usi 
d b a ły  o d o b rą  fo rm ę sportow iec  w y trw a ły :
Bo jeśli przed w yczynem  n iebaczn ie  sie skusi, 
a) czw arty  n.ie pom oże — .to tru d  p rzep ad ł cały!
B ystre  dz iew ląte-p lą te  i m ięśn ie  ze s ta li  
pow inni zaw odnicy  cenić  ii posia-diać...
D latego dziew ięć zdrow ie  m uszą być tak  dbali, 
g d y  ano n ie  dopisze — zapóżno ju ż  b iadać!
P ierw sze w sp an ia ły  rek o rd  czeka w szak nag ro d a ,

n a  cześć M istrza  poch w aln e  b rzm ią  d w unaste-trzecie , 
d z lc s lą ty -jed cn a sty  sędzia w net Mu poda, 
a  imiię Je g o  sław ne w całym  bedzie św ięcie!
O w ieniec O lim p ijsk i w alczą dzis ia j Młodzi 
z pod w szelakich cho rągw i i p rzeróżnych  znaków , 
w ięc tam , gdzie o tężyznę N arodow ą oliodai — 
n iechaj choć ozę.ść tr iu m fu  sp ad n ie  n a  Polaków !

W H iszp a n ji.
SZARADA.

(Ułoż. A rju sz  D roskl — K lub  Szaradzistów  w W arszaw ie).

Z dyszany etetr w yrzuca  komun,ikalty:
—i H iszpan  ja  cz te ry  k rw i — R ew olta  — J u n ta  — -------
Oo ch w ila  trzy .-czw arte w ieści — I  znowu tr z y -c z w a r te  ■—
N iepokój d rg a  w M orse 'go k reseczkach i  p u n k ta c h  —.

W re p lą ta -p le rw sza  krw aw a na u licach  —■
dom, okno każde g r a  b icia ło s k o te m -------
spiżow y b as a rm a t  śp iew a — b isu je  z ocho tą :
pięć-dw a się  w g ru zy  staira kośc ie lna  w ieżyca  —  t

Syczą żądłem  śm ierc i ro jn e  sta low e osy  —r- 
w odm ętach plęć-szóstej dyszą skrw aw iono  g odziny  — 
konają ,c  c ierp ien ie  k rzyczy  nieludzkim  głosem  — — — 
trag iczn y  f i lm — p o n u re  sześć-trzccle: krew  ;i łzy  p ł y n ą ----------

Hilszpainjo nieszczęsna —- H iszpan  jo  — — — 
śinieiiitelny ca łu n  pow iew a >nad m orzem  i lądem  — —-
H iszpan jo  — — — ucieka  p rzerażo n y  a n i o ł  —
stra sz n y  bóg zażądał k rw aw ej h ek a to m b y  — — —■

7,n rozw iązan ie  pow yższych szaraidl, re d a k c ja  „Światowida** 
przeznacza

t r z y  n a g r o d y .
P ierw sza zł *20.—, d ru g a  zł 10.—, trzec ia  p re n u m e ra ta  m ie­

sięczna „Światowida**.
Rotzwiązamlia na leży  nadesłać  n a jp ó źn ie j do dn ia  2!) s ie rp ­

n ia  b r. w raz  z załączonym  kuponem .

R o z w ią z a n ie  z N-ru 31.
SZARADA: Lato w pełni.

KEBIIS: B ezu stan n a  w a ik a  o lepszy byt. to  n a ­
sza  dew iza.

T r a fn e  r o z w ią z a n ie  z a g a d e k  
z N -rii 31 n a d e s ła li:

W. S cbultz , W arszaw a: F o lleków na M ałgo rza ta . P ie k a ry  
Ś ląsk ie ; K azim ierz  L ipa , Z ąbki; D ro w a O pie lińska  H elena , 
P oznań ; K s. A rlitew icz  J i i l ja n , M ycbów ; N edom a Józef, 
Piokoc.im : P o rga łow sk i F eliks, W arszaw a; S e rg iu sz  R ohda- 
now -B ezkostny, Bairanow iczo; C ezary  W ładysław  Z am iński, 
W arszaw a. M ieczkow ski, W ilno; KowaL J u l ia n ,  S tołpco: 
E. R ozenb crżan k ą , B rzez in y ; In ż . Łabęcki Z ygm unt, Cho­
rzów ; Pogodztiński W acław , W arszaw a: B icn iarz  Leon, Lwów; 
P ow ierska I re n a , W arszaw a; Ż eligow ska .)., W alno; S tru b o l 
Mariiia, W arszaw a; S z a fra ń sk a  S te ia n ja , P oznań : Ogrodzi li­
sk a  L .t K raków , B rzezińsk i T adeusz, W arsz aw a ; T y ń sk i F ra n ­
ciszek, B ędzin ; B a d u rzań k a  Ja d w ig a . S zopienice; M iodow i- 
czów na .Jan ina, G niezno; Jankowskie W.. Żyw iec; O strow ski 
W ładysław . Żywiec; S itków  na Iren a , C zęstochow a; W asilew ­
ska  W ale rja  i W alczyński S tan isław , C zęstochow a: O strow ­
ski H en ry k . W ilno ; Inż. Słow ikow ski Z ygm unt. W arszaw a: 
C hądzyńska M ar ja , B o ry sław ; M arczyńska  Jo a n n a , T a rg a - 
n iea ; Szym ański W'., Poznań ; m gr. C hąszczyński T., Żół­
kiew ; C yw ów na Z ofja, K rak ó w ; Loegleriowa Amna, Lwów: 
1 w aszkiew iczów na H an ia . M yślenice: K aczm arczyk K arol,
K raków  Szlęzaków na E u g cu ja , Mi,ciec: Zw iązek S trze leck i.
S trzegow o; W oźniak  A dam , K rak ó w ; T ro janow ski O/, es ław , 
Lodź: P ro tasew icz  E d w ard , W ołom in; M oraw ski B ron isław , 
K atow ice; M icorków na Franciszka,, D ziedzice; Kiruezkowa 
M arja , Sosnow iec; N iedbalów na W anda, P o zn ań ; P iczów na 
M„ Częsllioebowa.; B aw orow ska M arja , Soroeko; Iren a  Ko­
stecka, S k arży sk o -K am ien n a  (20. zl); M ikow ska S tan isław a . 
W arszaw a; G ąsio row ska W anda, W ita szy ce ; Lenart, W anda, 
S am bor: S tańczew ska W anda, Lw ów ; Z iółkow ska M a rja ,
Poznań : C hm ielew ska F ra n c isz k a  T rzebieszów ; W ojcie­
chow ski S tan isław . K raków ; D rab ik  Józefa , W arszaw a; Zofja 
M., K ra k ó w ; B oehnów na E ugen ja , W arszaw a M irek E dw ard, 
D ąb ro w a; M ardafel K azim ierz Lódź; Świitko-wska A lfred a , 
Lwów; Bąkowski S te fan , K raków ; F lam m er R om an, B y d ­
goszcz; M atuszew ski E dw ard , D ziałdow o; K rasow ska H en ­
ry k a . Lw ów ; W ieer/orek P io tr , Chorzów ; Dok ta rczy k  M ie­
czysław , Lódź; W ierzbow ska I ra, B rodnica; O s tro w sk a  S te ­
fa n ia , Bucz acz; W ojdy łto  K azim ierz, P rz em y śl (10.— zł); 
Sow a Józef, O stróg : S tępn iew ska D anuta , Orłowo M orskie; 
M iillerów na Ja d w ig a . Choroszcz; m gr. C hołba Józef, B ro d ­
n ica ; Jęczko w iak ó w n a  W anda, G dyn ia : M osurski H en ry k ,
K raków ; 1. u kasie wieź K arol. B  rzezan y ; Ja m ro w a  Jó z e fa , 
B ory sław ; Pągow ski Józef, P rokocim ; Pi w ow arczy kowa M„ 
B orysław ; P annenkow a L ucja . Lwów; Kloh.es Adolf. K raków ; 
K lub  Pracowników* „Gazolltny** S. A. B o ry sław ; M ościcka 
Ja d w ig a , B ra toszew ice; W olińska  M arja , S tan isław ów ; Za­
rżą  K lubu  S portow ego Zw iązku S trzeleck iego , B o rysław ; 
Ienze  lirema, Ż ych lin ; P iw ow arczyk  Sta,n., B orysław ; K ubań­
ska H elena , W arszaw a; J o la  i H a la  Ko w alczy kówme, Lódź; 
Blonkowskii S t., B o ry sław ; W aw rzynek  Ludw ik, K ończyce 
M ałe; S tańczew ski Zbigniew , G ródek Ja g ie llo ń sk i (p re n u ­
m e ra ta  m iesięczna „Światowida** od 1 do 30. IX . 1936 r .) ; H a ­
li o rk iew icz W., S kaw in a ; G ołębiow ski Józef, K raków ; G rzy ­
bow ska Jo la n ta , Chorzów ; O rłow ska S tan isław a , A n d ry ­
chów ; H ippłins W., G rodno; Ziemski S tach , O rłow o M orskie; 
„Skarabeusz**; G oliński S tan isław , K raków ; J a s iu  ko w ieżow a 
E ugan jas W iśniów ce; Dowmamowicz E u g en ju sz , Lwów; 
K . Pycio , Pabjaniiee; ĆW iertnfiakówna .K azim iera, Zakopane: 
K am iń sk a  A po lon ia , C iechanów ; S tefańczyk  Józef, P ab ja -  
nioe; „Jun tona“ ; B łażejew ski Czesław , Z ąbki; G ar liń sk a  Bo­
żena, Łódź; D r. W om perski W., S tarach o w ice ; S uchanek  K a­
ro l, W ęg ie rsk a  G órka, S załup in  W., Rów ne W oł.; Sobecki 
Teofil, Poznań : O lryclitów na A lina , O sięciny; W a le r ja  W a­
silew ska i S tan is ław  W alczyńsk i, Częstochow a: T om aszew ska 
St.ainisŁawa, Warszawka; „Sfinks**, W łodzi,m ierzą; kp t. Biega- 
mowrskii A n ton i, Łom ża; T a ra s  M arjain, S try j ;  P u lw a rsk i J e ­
rz y , W arszaw a; K aczm arczyk  B ronisław , Leszno, B łażew i­
eżowa, K obyln ik ; D rozd M ieczysław , K ry n ica ; Tym ków na 
K azia , Lwów: Kanliak, Lwów; L en arczy k  H en ry k , Łódź;
O lszew ska L udm iła, W ilno; Ujwarfowa Z ofja, D ubno; Dum a- 
n  ow ski W ł., K opczyńee; R am  ul Iow a B ron isław a, Jeżów ; 
Jagusińsk ii M arjan , 'K raków ; D u tk a  W ojciech, R a jsk o ; Ruta. 
Józef, W ieluń ; K u ty n ia  E dw ard , C zęstochow a; G erstm a- 
nówuia L ila , K raków ; Wójitlow.iczowa Jadwiga*, C habów ka; 
A m an Tadeusz, Kolzowa; R o tte r  Br., K rak ó w ; D w orski E uge- 
n jusz , Lw ów ; N yszka z B a rw ałd u .

N ag ro d y  o trz y m a li ppr Iirena, K ostecka, S k a r  ż y s k o -K a - 
m ienna, ul. P iłsudsk iego  41 (20.— zŁ), Kaizńmierz W ojdyłlo', 
P rzem yśl, ul. S łow ackiego 42 c. (10.— zł), o raz p o ruczn ik  
S tańczew sk Zbigniew . G rńdek  Ja g ie llo ń sk i (p re n u m e ra ta  m ie­
sięczna „ św ia to w id a“  od 1 do 30 IX  1036 r.).

I W Y S T Ę P Ó W  W  K R Y N I C Y .

Piotr Kruszewski, niezwykle uzdolniony artysta 
operowy scen polskich, obdarzony pięknym basem, 
wystąpi w bieżącym sezonie z własnym koncertem  
w Krynicy. Powyżej reprodukujemy fotografję 
sympatycznego artysty. Fot. ..stor-, Katowice.

A a d n i u p a ln e

L O Y D Y N K I
c u k i e r k i  

s i l n i e  o r z e ź w i a j ą c e

B R A M K A

BEZPŁATNE PORADY
Z DZIEDZINY KOSMETYKI, HIGJENY i KULTURY FIZ. 

p o d  redakcją N I A  R Y  N I A Y E  R
k ie ro w n icz k i s z k o ły  i a te lie r  ko sm etyk i

W W ARSZAW IE, KRÓ LEW SKA 2
P A N I B A R B A R A  Z L. Co zrobić, ażeby  tłu szcz  n ie  o d ­

k ła d a ł się n a  b rzu ch u ! T ylko  g im n asty k a ! P rz y  okazji po­
by tu  w W arszaw ie" proszę zap isać  się na m iesiąc  g im n asty k i, 
a zdobyw szy dokładne w iadom ości, ja k  należy  się  giimnasty 
kow ać — kon tynuow ać ją  w dalszym  ciąg u  u sieb ie  w dom u. 
Poniew aż nlie w iem , k iedy  bedzie Panli m ia ła  m ożność p rz y ­
jech ać  do W arszaw y  załączam  .ilu s trac jo  ty ch  ruchów , k tó ro  
doskonale ćw iczą m ięśn ie  brzucha.

P A N I „SCYLLA** Z K R A K O W A . T ylko  m asaże, bar.lzo  
uczciw ie w ykonane m ogą p rzyczyn ić  się do ipopraw y sta n u  
skó ry . P rzecież m ieszka P an i w m ieście, w kitórem mliiema 
m ow y o b ra k u  dobrego In s ty tu tu . R zęsy  w zm ocni ii pop raw i 
inailewka chinow a w połączeniu  z naparem  k o ry  dębow ej. Na 
pó ł szk lan k i n a p a ru  z k o ry  dębowej w lać k ilka  k rop li n a ­
lew ki ch inow ej, m aczać w tern tam pony  m ity  i p rzy k ład ać  
n a  zam kn ię te  oczy.

NAJMILSZY URLOP
776 SPĘDZISZ WE FRANCJI!
PLA ŻE • GÓRY • UZDROWISKA » SPO RTY ♦ ROZRYWKI
In fo rm a c je : ' Z n iżk i k o le jo w e .
O F I C J A L N E  B I U R O  K O L E I  F R A N C U S K I C H
WARSZAWA, OSSOLIŃSKICH 4, TEL. 684-85 I BIURA PODRÓŻY.

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ
w  Kr a k o w ie , p o z n a n iu , w a r s z a w ie , l w o w ie  i  w il n ie  

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: Kraków. Wielopole 1. 
TELEFONY: 150-60 (centrala). 150-61. 150-62. 150-63. 150-64, 150-65. 
Oddział w Warszawie: Krakowskie Przedni; 9. Tel. 208-63 i 231-65. 
Numer konta P. K. O. w Krakowie 104.200 — w Warszawie 110.725.

C E N A  O G Ł O S Z E Ń  »
Strona dzieli sie na trzy lamy (szerokość łamu 80 mm.) 1 mm 
w jednym lamie 1 zloty. Ogłoszenia zamieszczone jako jedyne na 
stronie (tak zwane ,,solus“) — 1 mm. w jednym lamie 2 złote. 
Ogłoszenia, zamówione jako jedyne na stronic („solus"). jeżeli zc 
względów tcchncznych nie będą mogły być zamieszczone według zle­
cenia. będą drukowane jako ogłoszenia zwykle po cenie normalnej.

Reklamacje w sprawie nieotrzymania' lub późnego doręczania 
egzemplarzy należy wnosić niezwłocznie, pisemnie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniowego), a nic wprost do Administracji. 

Prenumerata kwartalna zł. 6.50. Zagranica zl. 9.50. 
Prenumerata miesięczna «l. 2.20. Zagranica zl. 3.20. 

Wydawca i naczelny redaktor: M A R J A N  D A B R O W S K I.
Kierownik literacki i redaktor odpowiedzialny: Dr. JÓZEF FLACH. 
Zakłady graf. „IKC“ w Krakowie pod zarządem F. Korczyńskiego.
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T R IU M FA TO R K I XI. O LIM P IA D Y

W sk o k a c h  z w ieży  n a  XI. O lim p ia d z ie  tr iu m fo w a ły  A m ery k a n k i, a  w śród  n ich  zd ob yw czyn i z ło te g o  m e d a lu . P o ro th y  P o y n to n -H ill


